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Vla wsady akcja
maszyny dla Wy-

ń Jednostkowych:
były skrupulat-

ści technicznej u-
zydatności. Na-
akceptacja Biu-
irale „Polimex-

arimex'* przystą-

Wydziału Opako-
ych wypełnione

ilatury, Awaria
wy w znacznej
Mzowała pracę.U. M. Frąckowiak

5

pewno nie zaszkodzi.
Fot. J. Burczyn

rzema laty

Nasz spory kolektyw Biura Pro-
jektów Przemysłu  Popierniczego
z Łodzi, zabroł się do tworzenia
projektu technicznego całego wy-
działu, dysponując między inny-
mi informacjami na temat zespo-
łów maszyn drukarskich, wycina-
jących, skrawających, parku ma-
szynowego dla oddzialu powieka-
nia  polietylenem, lakierowania
itp.Kiorewik zespołu projektowego
w Biurze Projektów ZPP. — mgr
inż. Aleksander Zajdel wspomina
o pracach poprzedzających roz-
ruch Wydziału P-2. Sam brał w
nich udział i najlepiej zna trud-
ności, z jakimi borykali się na

"co dzień pracownicy BP Zjedno-
czenia Przemysłu Papierniczego.

Wyposażenie waszego Wydzia-
łu" Opakowań Jednostkowych nie
pochodziło od jednego producen-
ta.'Odstąpiliśmy tu od zasady za-
wierania kontraktu z jednym ge-
neralnym dostawcą. Mieliśmy w
związku z tym więcej roboty szcze-
gólnie przy dokonywaniu popra-
we' projektowych, projektowaniu
dokładnych podłączeń, lokaliza-
cji maszyn, obliczaniu wydajnoś-
ci itp.

Dodatkowy kłopot sprawiał fakt,
że maszyny nie były kontrakto-
wane w jednym czasie ale w kil-
ku etapach, a wszystkie oddziały
i gniazda produkcyjne miały ru-

spilśniania

le lat te_
udało się
Szwajcar-

„Cn synte-
„acującej sta"ą w pobli-

Produkt
% Wytrzyma.

hawet wŚwiniętą w

tosilu, może przejechać trzy-
tonowy samochód ciężarowy.
Mapa ulegnie zabrudzeniu a-
le nie podrze się. By dopro-
wadzić ją znowu do stanu u-
żywalności wystarczy szczot-
ka, woda i mydło. Uprana
mapa stanie się znowu czy-
sta i przydatna do pracy w
najtrudniejszych warunkach
terenowych.

Tajemnicą wytwórni synto-
silu jest sposób wykańczania
włókien, który pozwala na
późniejsze ich spilśnianie.

Próby wszechstronnego za-
stosowania syntosilu prowa-
dzone są sukcesywnie, mimo,
że cena jego jest znacznie
Wyższa niż cena najdroższego
papieru naturalnego. Na syn-
tosiiu drukuje sie iuż
ne partie banknotów, dowo-
dów osobistych, map i róż-
nych dokumentów. Doświad-
czenia wykazały, że dokumen
ty takie mogą być bez naj-
mniejszej szkody, prane Tra-

zem z bielizną czy ubraniem.
Na podstawie tomu „Kto,

kiedy, dlaczego?” — opraco-
wał „,wam”.

,

Gdy iiemy na przepustkę
-lo ponaia musi być"

W czerwcu wWYmaszerowaio
za bramę zakładu, legitymując
się jednorazowymi przepustka-
mi pięćset osób, tj. prawie trzc-
cia część załogi. Oczywiście
tych, którzy przedwcześnie 7Ta-
kończyli pracę, było znacznie
więcej.

Nie ma sensu negować potrze-
by korzystania z tego rodzaju
zwolnienia. Niemniej, gdy sta-

je się to zjawiskiem powszech-
nym, popularność przepustck
zaczyna budzić niepokój. Za-
strzeżenia kierowane są przede
wszystkim do młodych pracow-

=

ał Opakowań Jednostkowych
na desce projektanta

szyć w tym samym terminie. Sy-
tuacja taka zmuszdła'do narzu-
cenia szybkiego tempa, do przy-
spieszania realizacji dokumenta-
cji cząstkowych.

Teraz czekomy na wykonanie
naszego projexwu. przygotowalni
offsetowej, która — uważam — jest
najważniejszą częścią wydziału;

jest w pewnym sensie sercem tej
drukarni. Wiadomo, że to, co zo-
stanie dobrze zrobione w przygo-
towalni, znajdzie wyraz w żąda-
nej jokości wyrobu rynkowego.

Rzeczywiście przygotowania ru-
sza nieco później, na co złożyło
się szereg czynników, ale przecież
— jak to się mówi — lepiej póź-
no niż wcale. (Słyszałem i takie
opinie, że można z przygotowal-
ni zrezygnować, nostawiając się
na kooperację, tylko, że nie bar-
dzo jest z kim kooperować).

Znane sq nam problemy z ma-
teriałami do produkcji. Liczymy
na to, że przygotowalnia offse-
towa, diametrainie.poprawi sy-
tuację w tym zakresie, Jej wypo-
sażenie jest przecież jednym z
lepszych, a już w Polsce na pew-
no nie ma sobie równego.

Obserwujemy z kolegami z biu-
ra prace budowlone w pomie-
szczeniach P-2, roboty instalacyj-
ne i nie stwierdzaniy poważniej-
szych błędów i uchybień. Oczy-
wiście trzeba będzie jeszcze za-
ktualizować projekt — wykonać
kompletna instalację elektryczna,
doprowadzenie wody, które za-
projektowaliśmy tyłko prowizo-
rycznie.

Problam ekstrudera to odrębne
zagadnienie. O wypowiedź na ten
temat poprosimy inż. Aleksandra
Zajdla przy najbliższej okazji, a
opublikujemy w kolejnym numerze
„Głosu Papiernika"',

Notował Andrzej Polakowski

ników, którzy nie zdążyli jesz-
cze założyć rodziny, nie prowa-
dzą gospodarstwa domowego, a
z zezwoien na jednorazowe
wyjście z terenu przedsiębior-stwa korzystają bardzo często.
Nieoficjalną motywację wypi-sania przepustki odkrywaliśmy

Ay w parku lub nad wo-
dą, gdzie pracownicy sygnali-zujący pilną potrzebę wyjścia
z zakłedu spędzali czas znazz-nie przyjemniej niż w hali fa-
brycznej.

:osek_ stąd prosty. Należyzmobilizować odpowiednie służ-by do kontroli przepustek jed-
norazowych. Okazuje się bo-
wiem, że osoby wystawiające jenie analizują zbyt wnikliwie
argumentacji pracowników,
zwracających się z prośbą o ze-zwolenie na wcześniejsze opusz-czenie stanowiska pracy.

> (wam)

„Zielone
linie"
niezbyt
popularne

Okolice zalewu w Cedzynie
koło Kielc i w Borkowie cieszą
się dużą popularnością, jako
miejsce wyjazdów sobotnio-nie-
dzielnych. Nad wodą'robi się
wtedy ciasno, co zresztą nie
odstrasza amatorów kapieli.

Do tych dwóch miejscowości
dociera (niestety niesystematy-
cznie) zakładowy autobus, ob-

"sługujący w dni wolne od pra-
cy tzw. „zielone linie”. Okozało
się, już kilkakrotnie, że nasi
pracownicy niezbyt chętnie ko-
rzystają z tego udogodnienia.

Ostatnio ustalono (informacja
Rady Zakładowej), że wszyscy,
którzy reflektują na skorzystanie
z zakładowego środka lokomo-
cji przy wyjeździe do Cedzyny
lub Borkowa, zgłaszać się bę-
dą pod koniec tygodnia, opła-
cając składkę ubezpieczeniową
w wysokości czterech złotych
od osoby. Czy jest to sposób
na frekwencję i jednocześnie na
sprawną organizację „ziełonych
nii” pokażą najbliższe dni. O-
byśmy tylko usprawniając i eks-
perymentując nie doczekali zi-

my.
(wam)

Letnie popołudnie w Cedzy-
nie. Namioty, pojazdy, sprzęt
turystyczny i wodny i lu-
dzie — duża ludzi. Nie każ-
demu odpowiada wypoczynek
w tak licznym towarzystwie.

Fot. Jerzy Burczyn
*
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"W odpowiedzi na krytykę
» Z KORESPONDENCJI" — „GŁOS PAPIERNI-

KA" NR 1316.
W odpowiedzi na powyższą publikację Dział

Socjalny wyjaśnia: dotychczas kupiliśmy 4200
butelek, w których pracownicy otrzymują co-dziennie wodę sodowa. Niestety w obiegu jestsiale tylko około 1800 butelek, bowiem ponad
tysiąc zostało stłuczonych, a resztę wyniesiono
z zalkładu,

Mimo tych strat udałoby się sprawnie zao-
patrywać wydziały w napoje, gdyby pracowni-

cy z samego rana zwracali opróżnione butel-
ki. Możemy je wymienić w Spółdzielni „Kiel-
czanka” tylko do godziny dziesiątej i to pooczekiwaniu w kolejce. Tax więc od samych
pracowników zależy, czy otrzymają napoje w
wystarczającej ilości,

Nie ma również racji czytelnik piszący do
redakcji o potrzebie przygotowywania czarnej
kawy, mleka itp. tak, jak by on pierwszy
wpadł na ten pomysł. Nasza stołówka gotujecodziennie kocioł czarnej kawy, której sporąilość trzeba później wylewać, bo nie jest cał-
kowici' spożywana. Przekazuje się także na
wydziały siedem  trzydziestolitrowych*baniek
mleka. :

Rzecz _w tym, że Dział Socjalny nie dyspo-
nuje wózkiem ani etatem kierowcy i nie jest
w stanie dostarczać napojów do hal fabrycz-
nych. Tym zająć się powinno kierownictwo wy-działów. Praktyka świadczy jednak o tym, że
ludzie ci wykazują za mało troski o taką or-
ganizację zaopatrzenia w upolne dni, by za-
dowolić własną załogę.

„POTENCJAŁNI PODPALACZE NA GOŚCIN-
NYCH WYSTĘPACH” — „GŁOS PAPIERNIKA"
NR 14 17.

W notatce tej wydziałowy społeczny inspek-
tor pracy informuje, że odbiorcy przybywający
po gotowe wyroby nie przestrzegają zakazu
palenia papierosów. Autor proponuja przepro-wadzoć kontrolę, po których rzekomo „będzie-
my spokojnie pracować”. Wydaje sie, że za-danie to zleca pracownikom straży pożarnej.Kontrole takie są oczywiście prowadzone
systematycznie, Kontrolujący nie przechodzą o-
bojętnie obok osób palących pcpierosy w ma-
gazynach, halach, a nawet na placach przy
budynkach. Ale czy mają ciągle dyżurować na
rampach załadowczych? Nie jest. to możliwe,
ponieważ odbiór gotowych wyrobów odbywa
się przez cały dzień. *

Ogólną instrukcję zabezpieczenia p.poźż.,
zatwierdzoną zarządzeniem 29/75 dyrektora
KZWP, winni znać wszyscy pracownicy. Anali-
zując jej postanowienia wysunąć można jed-
noznaczny wniosek: za stan bezpieczeństwa po-
żoarowego naszego zakładu, odpowiedzialni sąnie tylko pracownicy straży pożarnej, lecz tak-
że każdy kierownik wydziału, mistrz, brygadzi-
sto, czy nawet społeczny inspektor procy.

Tylko wspólne, konkretne i systematycznedziałanie osób pełniących wspomniane wcze-
śniej funkcje, może przynieść pozytywne wy-niki.

Specjalista ds. prewencji p.poż.
kpt. poź. Andrzej Antosik=

» Z KORESPONDENCJI" — „GŁOS PAPIER.
NIKA” NR 10/13.

W nawiązaniu do notatki, jaka ukazała się
w gazecie w dn. 25 maja br., dotyczącej dy-
spozycji taborem i wydawania kast drogowych
informuję, że nieprawidłowości zostały usu-
nięte, a dotychczasowy dyspozytor zostaje prze-niesiony na inne stanowisko.

Wydział Transportu przyjmuje dyspozytora
z włościwymi kwalifikacjami, dzięki czemu —
jak sądzę — sytuacja omawiana w gczecie nie
powtórzy się.

Kierownik Wydziału Transportu
Ryszard Stępień

„O WYCIECZKACH CIĄGLE CiCHO" —
„GŁOS PAPIERNIKA” NR 15 18.

Rada Zakładowa wyjaśnia, że były czynionestarania w „Gromadzie" o zorganizowanie
wycieczki do Trójmiasta, na Mazury i w Bie-
szczady w wolne soboty oraz niedziele. Jed-nak instytucja ta nie była w stanie zapewnić
noclegów w okresie nasilonego ruchu turystycz-
nego. „Gromada”' zapewniła nam wycieczkędo Warszawy w dn, 9 i 10 sierpnia, z którejskorzystało 35 osób. Natomiast wycieczka wBieszczady: została odłożona na wrzesień z u-wagi na brak miejsc noclegowych.

Wycieczki "nad wodę nie cieszyły się powo-dzeniem. Korzystało z nich zaledwie kilka osób
i samochody zakładowe nie były w pełni wy-
korzystane. W związku z tym „zielone linie”
zawieszono.

z

http://sbc.wbp.kielce.pl
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e TECHNIKA e WYNALAZCZOŚĆ i RACJONALIZACJA e NOWE URUCHOMIENI

Tablica z Wydziału
napis „sprzęt gaśniczy” ałe
to najlepszy sposób, by

ceiów.

Tektury Falistej i

zab renić

Opakowań zawiera
nio zawiera żadnego sprzętu. Jest

używania go do innych
Fot. J. Kowalski

Uniwersalna maszyna poligraficzna

produkcji filmy „Rotaprint”
ularniejszychJedną z najp

firm angielsk
pięćdziesięciu łat

poligraficznym
firma /„Rot

arzte

Ż do poWiż-
drukowania:

nia i cięcia kartonu czy pa-
pieru. (apo)

Coroczny Turniej Młodych
Misirzów Techniki w większoś-
ci rakładów cieszy się dużym
zaintarasowaniem. Wpływa zwy-

kla wiala wniosków od młodych
pracowników, którzy indywidual-
nia lub w zatemesowskich kołach
racjonalizatorów, wprowadzają

usprawnienia na swoich stano-
wiskach pracy.

W naszym zakładzie. odbyły
się w ubiegłym reku eliminacje
TMMT. owadzono je dzię-
ki "interwencji Zarządu  Woje-
wódzkiego ZMS, który często
przypominać musiał i zachęcać

do udziału w konkursie, a tak-

Pcz

że dzięki naszej redak mo-
bilizujączj nie po roz pierwszy
młodz do działania. Plonem
interwencji bylo 19 projsktów,

1 kty ekonomi-
zędności su-

które przyniosły e
w. postaci :o

Misdych Mistrzów
trwa. bezTechniki przerwy; «a

książce omówiono budowę
maszyn i urządzeń do składania

i. przygotowywania reprod:
moszyn drukujących wypukłodru-
kowych, wklęsłodrukowych i spe-
cjalnych..moszyn offsetowych,
x oszyn i urzadzeń „małej poli-
grafii" oroz maszyn. introligator-
skich. Ponadto w książce. poru-
szono -zegadnienia  zostosowa-
nia maszyn.elektronicznych: w
poligrafii, a także zasady eks-
ploatacji. oraz przeprowadzania
napraw planowych — maszyn po
ligraficznifch.

EDWARD SZWARCSZTAJN:
Technologia papieru".

W  ksiażce omówiono szcze-
aółowo klasyfikację i właściwoś-
<i wytworów papierniczych, su-
sowców i półproduktów stosowa-
mych w przemyśle papierniczym.

ikcji z

OTEKA
PROPONUJ

19. qgówne pSdziOwYy
technologicznych z

widzenia  morfologicz-
chemicznych i fizykoche-

micznych własności surowców
włóknistych, warunków i mstod
prowadzenia tych procesów oraz
ich. woływu na własności otrzy-
men230 produktu. (ew)

Uwaga!
Reportaż i serwis

fotosraliczny z I Nocneśo

rajdu Papierników

zamieścimy
W nasiępnym numerze

Już w przyszłym roku

Nowy kolorowy papier
„DCL-Lisograph”

Papiery bezkałkowe typu „DC”
produkowane w Wydziale P-4
mają szerokie zastosowanie W e-
lektronicznej technice obliczenio-
wj. Charakteryzują się tym, iż po-
zwalają na kopiowanie bez uży-

cia kalki. Składka papieru „DC
dająca jedną kopię posiada: pa-
pier powieczeny od strony wew-
nętrznej czarną masą dawcy | pa-
pier, powieczony od strony Zew-

nętrznej biała masą biorcy. Dla
uzyskania większej iłości kopii na-
leży włożyć między te rodzaje pa-
pierów, popiery powieszone obu-
stronnie.: ilość kopii jaką uzysku-
jemy przy zostosowaniu popie-
rów „DC” wcha się w granicach
8—10.

Nowy wyrób, który będzie pro-
dukowany w wydziałe P-4 stano-
wić będą kolorowe powłoki pa-iSpada zainieresowanie Turniejem

Miodych Mistrzów Techniki

zgłaszane projekty” oceniane sq
zawsze w |-kwartałe (za rok u-
biegły).

Mine'o pół roku, a nasza za-
kładowa teczka przeznaczona na
turniejowe wnioski racjonaliza-
torskie pozostaje pusta. Dziwi
brak zainteresowania TMMT ze
strony członków zakładowego
ZMS.

Planowana była zmiana re-
guleminu turnieju, który miał być
lepiej dostosowany do warun-
ków i potrzeb KZWP. Na razie
nie ma nowego regulaminu, nie
ma też wniosków racjonalizator-
skich; Czy bez doraźnych intar-
wencji i poleceń nasz Zarzad
ZMS. niz pośrafi właczyć się 'ak-

tywnie do tej atrakcyjnej formy
rywalizacji? *

tra)

Papier rozpuszczalny

w wodzie
W Instytuci

łozy w Brat
Papieru i Celu-
wie oprzcowa-

k papieru, któ
ie w wodzie
się on W pro-

) zalnej, ale jesz-
cze w tym roku ma wejść do
normalnej odukcii.

produkt może bvć
w wielu gałę-

z! przede wWszy-
stkim w przemy chemicznym.
Poza tym produkcja tego gatun-
ku papieru powinna zaintereso-
wać specjalistów od ochrony śro
dowiska.

(PAP)

Ucieraczka do farb — to urządze-
niz poszukiwane przez liczne zakła-
dy. KZWP jest posiadaczem tej ma-
szyny ole pożytku z tego tytułu nie
ma do tej pory żednego. Stała za-
pomniana przez kierownictwo Wydzia-
łu P-2.

Ostotnio przystąpiono do jej mon-
tatu. Elektrycy wykonali zlecenia
sprawnie i w żądanym terminie. Spra-
wa skomplikowała się w ciwóli, gdy
okazsła się, że urządzenia mu» być

przymocowane czterema śrubami da

pierów „DC”. Spełniają ons ta-
ką sama rolę. Zmieni się tylko
barwa strony dającej kopię np. na
niebieską.

Natomiast do rawełacji w pro-
dukcji tego rodzaju pepierów
należy próba wykonania papie-
rów typu „DCŁ — Lisograph”, któ-
ra przeprowadzona zostanie w.

1976 roku, w ramach programu
postępu technicznego. Papier ten
charakteryzować się będzie prze-
de wszystkim tym, iż będzie to pa-
pier jednego rodzaju. Wykluczy
on możliwość pomyłki w ukiada-
niu składki tak, jak w przypadku
papierów „DC”, gdzie mamy do
czynienia z papierem dawcą,
biorcą oraz biorco-dawcą. Pro-
dukcja tego rodzaju papieru bę-
dzie generalnie odbiegać od za-
sad wytwarzania papizrów „DC”,
z czym wiąże się też inna zasa-
da kopiowania. Papiery „DCL”
posićdają wiele zalat dzięki cze-
mu mają szerszy zakres zastoso-
wania niż papiery „DC”.

Produkcja papierów „DCL —

Lisograph" polegać będzie na po-
dwójnym powlekcniu strony
wierzchniej papieru podłożowego.
Pierwszą powłoką do powiekania
jest przeważnie masa sporządzo-
na wg. receptury koloru czarne-
go, chociaż spotyka się też ko-
lor niebieski. Drugą powłoka,
która pokrywa pierwszą, czarną
powłokę, jest masa koleru białe-
go lub różowego, niebisskiego,
zielonego. Y

Składkę z papieru „DCLU” deiją-
ca jedną kopię stanowić będzie:
oryginał — czysty niepowieczony
papier i kopia — papier „DCL —

Lisograph"'. Aby uzyskać większą
ilość kopii, nalsży wziąć więcej
papierów „DCU: Stronę powie-
czoną (wierzchnia) papierów

- dukcji, który nie bed

„DCL” łatwo odróżnić, gdył
ona bardzo czuła na prz
wanie nadruku, co wykluczo

myłkę w układaniu tego pop

ry.
Zasada kopiowania popał

„DCL — Lisograph"" jest pr

Siła nacisku czcionki most

lub długopisu powoduje ro

nienie struktury drugiej pos
w wyniku czego widoczna ji!
tych miejscach pierwsza powś

(przeważnie czarna). Kopie
strona zewnętrzna pop?
„DCL” w odróżnieniu od p%

rów „DC”' gdzie kopiuje l
wewnętrzna. Zastosowon'* p?

rów „DCU dla potrzeb
*

nie jest jedynym sposob>m w

rzystenia, Stosuje się go w*

dziedzinach techniki gdzie
©

nał nie może być powl*

Niewątpliwą zaletą po?"
„DCU” jest to, ża z» wg gdu

niepowleczony oryginał skłoś

czynią ons pracę czystsza. ,

„Lisogroph” będzie miał x
stosowanie do kopiowana
maszynach e!'sktrostatycznył
do których nie nadaja sie P%

ry „DC” z parafinowana po

ką biorcy. Znajdzie zastosoń
przy sporządzaniu wyciągowe!

nych z kont bankowych, pr”

czony będzie na rolki sumił

w maszynach kodujących *
że wykorzystytwgny jako mo

biurowy. Listy przewozow”,
lotnicze, faktury z różnym
rami — to inne sposoby W

stania popieru „DCL”.
:

W przyszłości papiery_."
Lisograph!"', będą poważne!
kurencją dla papierów »/*
wzgledu na łatwość postuł

„ * , *
h s

nia się nimi oraz na Kos
s

niż przy „DC”. śłFiżbieta *

Bałaganiarska wizytówka

podłoża. Elsktrycy nie czując się fa-
chowcami w tej dziedziniz, odmówili

Problem

czterech śrub
wykonenia tej acacy. Machanicy czyn-
mości taj' takia mie wykona, ala za

to wystąpili z propoz/c'*
całej sprowy do SOW!

W tej sytuacji kierow" >
P-2 stonął przed pro9" ia
cząć „bawić się” w *

składanie zamówień i 7"

delegować na kilka opierwszego z brzegu P : „sth

Proponuję wyjście P'"
,

tradycją :się stało, Że "kładzie każda s»zw? Fi: .
ma szereg poważnych
co ją wiąc ułatwiać

http://sbc.wbp.kielce.pl
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E7LAEzĘ „izSzkaNiE!

enie

"!scyplin sportowych.

e e wiadę,

spartakiady na szcze-
zjednoszawa to prawie
s; podsumowanie

owej dziajal-
organizacji

owych.
miodzieżowych

Jeck przebiegały
owania + treningi człon-
asza reprezentocji? — z

tym zwróciłem się do
ia Henniga  przewodni-

cego koła ZMS w Wydzicle

kożdą środę i piątek odby-
sę treningi siatkarzy, któ-

entować będą nasz za
Drużyna nie posiada re-
Najczęściej trenowało pię-

— sześciu zawodników. Więk
fre';«wencją cieszyło się strze

— brało w nim udział o-
piętnastu esówb, które uzy-

'e wyniki. Stworzono
treningową. dla lekkoatle-

Niestety zabrakło chętnych
wiania.tych dyscyplin
Zotuje, że nie doszło do

wania żeńskiej drużyny
nej. W tej konkuren-

byśmy duże szonse.
skich konkurencjach

_
bę-

nosz za-
spartakiady w

„zowodnicy wystartują|wońkurencjach łekkoatle-
meżce, strzelaniu,
vym oraz prawdono-

w rozarywkach szacho-
cqu'amin przewiduje wiecypli Nie-

te-

MO NiE. śp!

HI =" zek

7 wział w spariakiawzie
cję

©

niesiely Ralier SKORY
stety nie jesteśmy w stonie wal-
czyć we wszystkich. Zokład nasz
będzie reprezentowany przez o-
koło 30 zowodniczek i zowodni-
ków.

Jak'e są horoskopy przed za-
wodemi?

tart noszej reprezentacji za-
powiada się bardzo skromnie.
Regulamin spartakiady zezwala
na reklamowanie przez zowod-
ników, wyrobów produkowanych
przez zokłady, które reprezentu-
ją. Szkoda, że nie pomyślano o
tym w KZWP, bo przecież ma-
my się czym pochwalić.

Inne zokłady podległe Zjed-
noczeniu Przemysłu Papiernicze-
go delegują na spartakiodę licz
ne zespoły muzyczne i kabarety
działojące przy klubach. Nie-
wążpliwie przyczyni się to do
uatrakcyjnienia spotkania  mio-
dzieży pracującej oraz będzie
dobrą reklamą pracy kułliural-
no-oświatowej w tych zokładach.

Nie zanosi się na to, byśmy
włączyli się jako przedsiębior-
stwo, do udziału w tego rodza-
ju. imprezach. A szkoda...

Jerzy Nowiński

GŁOS PAPIERNIKA STRONA 7

W pińczowskim Klubie Jeździeckim

gwarancja udanych wczasów
BM Każdy ma prawo do efektownego salta
m ,„Muzykalne krzesełko”

f „Wczasy w siodle”,
Elżbieta Bie-

saga, która właśnie przesiadła się z końskiego sio?la wa Erze-,
sio za biurkiem Działu Kadr, przywiozia same miłe wspom-
nienia z dwutygodniowego wypeczynku,

'A. P. — To nie był chyba
pierwszy pani kontakt z koń-
mi...

E. BIESAGA — Ja już ja-
ko dziecko bardzo lubiłam te
zwierzęta, tyle, że wówczas
były to konie pociągowe. Te-
raz miałam okazję zasiąść w
siodle, a nawet z niego wy-
paść: Z dwutygodniowego tur-
nusu przywiozłam masę wra-
żeń. Sądzę, że ta forma tpę-
dzenia urlopu przyjmie
u nas na stałe. Jestem bar-
dzo zadowolona, że pojecha-
łam właśnie do Pińczowa
Najlepszym tego dowodem
jest fakt, że zostałam człon-
kiem klubu jeździeckiego.

— A. P. — Nie wiem, czy
można zachęcać wszystkich
pracowników do takiego wy-
poczynku. Przecież wielu jest
takich, którzy znają konia z
widzenia lub jeszcze gorzej,
bo ze słyszenia...

E. BIESAGA — Każdy mo-
że nauczyć się dosiadać ko-
nia, choćby w Pińczowie.
Pierwsze zajęcia prowadzone
są.pod okiem doskonałego
zresztą trenera pana Cwakliń-
skiego w tzw. lonży, Jest to
po prostu ujeżdżalnia. Potem
dopiero wyruszaliśmy kilku-
nastoosobową grupą na dłuż.
sze eskapady do rezerwatów
ptactwa i wydr, w lasy lub
na łąki ze wspaniałą trawą,
z której prawie nas nie było
widać,

'F'iminacyjny mecz siatkówki w ramach przygotowań €o spar-
takiały ZPP. Obydwa sety z renrezenitantar Jeziornej nasi
zawodnicy przegrali gładko, Żegnaj „maszpore do ca.Fot. M. ckowiak

Stroje ponure — i słusznie

ak się nie przewrocisz-ło się nie nauczysz”
zo: cz 5rw adomiający o

meczy
terminie

eliminecyjnego z
sportokiodowych, wpro-

Ch organizotorów w po-
©. Gorączkowe

eń

zabiegi
siompnietowonie dr uży-

"e odpowiedniego boiska,
Dwa dni czosu, którymi

©'Qanizatorzy i zawod-
łos€wne na celu raczej
ich opecotwwności i po-

y a foktycznych umiejęt-" siotkówię.
” Udało się, .bo przeciwnik

żył, ie na mecz nie

u

przyjedzie dłatego, że... ma się nie
opł l słusznie. Za duio ostatmo
słyszy się i czyta o „duiej korzyś-

ia sportu,ci" płynącej z. upiawia
cby móc przystąpić do meczu bez u-
przednich kalkulacji. Zewodnicy z

Częstochowy słowa dotrzymoli bez tru-
du i odnadli z eliminocji. Nosi —

powiadomieni zostałi przez Rodę Ft'o-
dzisiową ZPP o sukcesie i awansie.

D:ozę nosrej reprezentacji do Hi-

nału przenełnioła nerwowo otmorie:a
c'e zc to była to d krótka_ i

niewyczerpująca. Zowodnicy wy-
ciągnęli z tego odpowiednie wnioski.

nosi

Pełni optymizmu, odważnie cześcli na
sparłakiadowy medal, licząc zapewne
na to, że.. komuś się nie opłaci.

Zupełnie nieoczekiwanie medalowe
cpctyty poskromił zespół z Ileziornej,
pewnie wygrywając na naszym tere-
nie. Toktyka i fechnika gry, icką 40-
preżentowałi piłkarze z Jeziornej co-
wodzi, że dlugo i wytwcie teno-
wałi.

Z tego spotkania nasi zawodnicy
wyciągnęli wrmioski. Są one nieco ©d-

mienne od tych poprzednich.
(al)

A. P. — Czy próbowaliście
swoich sił również na prze-
szkodach?

E. BIESAGA — Jest na
miejscu parkur czyli hipod-
rom. Oglądaliśmy tam na to-
rze przeszkód zav zorga-
nizowane z okazji święta
22 Lipca. Oczywiście za wcze-
śnie mówić o naszych star-
tach wtakich imprezach, Jeź-
dziliśmy przecież (zdaniem
trenera) jak małpa brzyt-
wie, a nawet wytrawnym
jeźdźcom zdarzały się efek-
towne upadki. Ostatnio dy-
rektor ośrodka własną głową
rozbił przeszkodę. Koń czuje
się dobrze. Głowa kierowni-
ka — gorzej.

A. P. — Upadek jest chy-
ba nieuniknionym elementem
nauki jazdy. Podobno pozo-
stawia najtrwalsze wspom-
mienia...

E. BIESAGA — zyWioz-
łam z Pińczowa kilka «

bowiem udało mi się
efektownie spaść z k=«

pełnym galopie. 7]

trzenka” należała
koiniejszych klaczy, «

należsłam do najsp
szych amazonek. Upadłam na
błotnistą koleinę i: własną
nerkę. Tę ostatnią kierownik

ińeóW,
bardzo
wia w

wyleczył jakąś maścią z wi-
zerunkiem konia napisem
„tylko dla z rząt”.A. P. — Podobno odniosła
pani też jakiś sukces

E. BIESAGA — Nawet dwa,
Schudłam wciągu dwóch ty-
godni o trzy kilogramy i za-

czwarte w
m krzes ta-

ka: końska zab *stni-
na przyja więciu

i wesoly Delfin
a ściślej w ośrodku Ludowego Elubu

Jeździeckiego z Pińczowa to znakomity relaks.
jeźdźców, któ rzy jeżdżą do-
okoła ośmiu krzesełek, Wśród
koła stoi sobie trener z ra-
dioodbiornikiem. Gdy
czy muzyk
skoczyć z konia i zająć mie JsS-
ce. Kto nie zdąży — odpada
z zabawy.

A. P. — Same konie to
chyba odrębny temat. Pani
zapewne mógpłaby o nich dlu-
go opowiadać.

E. BIESAGA — Tak, wspa-
niałe zwierzęta.:Jutrzeńka,
Fatima, Fiet, Rajd, Murz
nek, Frykas, wreszcie Santor
który nie miał jednego oka,
ale za to pięknie śpiewał
prawie. jodłując. Lubił to ro-
bić zwłaszcza Uspo-
kaja y go cukre co nie
z każdym piosenkarzem 'uda-
je się. Były też konie wyc
nowe jak Cerber, Karny. I-
dea czy Delfin, kti umiał
śmiać się i prosić.
cie są to zupełnie
nie, niż te. z któr
do czynienia na
Innymi też termina:
je się porozumiew
nimi. Odpada tutaj
wio” czy „wiśta”

na nie „ho, ho, ho
A. P. — Zdaje sie

ra jeździecka jest dk
ardzo atrakcyjna.
E. BIESAGĄ — Rzeczywiś-

cie. W pmakęny nastrój
5

? po raz pier

Oczywiś-

gwa-
iaika

w.
hasło '-„Ząćc

prostu o-"A to po
„że konia na!
łydką aA —

praw łyda

jesienny
na pogoń
cznych lasacł

RT =>Notow:
A. Polakowski

Udany Sezon „Korony”
Sezon sportowy

ie do rónik'=
uda

do
poszli

elimi
rutynov

Cracovii, Lub:ii lobywając prawo startu w

Na normalnym poz
czyli kolarze i TOWCY, a
dodać należy, że jest to poziombardzo wysoki. Zawoć
sekcji od dawna za
ścisłej czołówki krz

»nie wal-

Dobrze zaprezentow
szykarze — zarówno
jak i najmłodsi adepci tej dys-cypliny sportu, tórzy ponow-nie (w rozgrywkach młodzi-
ków) wywalczyli zloty medal.

Rozpoczął się nowykarski. W naszym z3
ielu kibiców, którzy parjonu-ja się tym najpopularniejszym

sportem.
Dobrze

Zakładowa
h bilety wstępu,

na asa
byloby, 3 Rada

zowała dla
także wy-
jsze -sput-

j, że po faz

%

lat, wy=
siatrąk:

Piłkarze
a kultural-

tny
(raf)

Zalew w Cedzynie jest nietylko znanym miejscem kapieliale również spertów wodnych.Zegłlarze, kajakarze, 2 także narcisrze wedni znają zalety tegozbiornika,
Fot. Jerzy Burczyn

http://sbc.wbp.kielce.pl
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Powitała nas piękna wieś góra lska...

ielegkie „Sokoły” I. „MP

niach w Białym Dunajcu9 kol
'" Powitała nas piękna wieś gó-
raiska — Biały Dunajec. Stylowe,
orewnicne domy. Na dwóch z

aich. tablice „Kolonie letnie
KZWP w Białym Dunajcu". Tu
mieszkają dzieci naszych pracow-
ników. Rodzice rozbiegają się do
swoich pociech.

ldę do Sokołów (tak nazywali się
chłopcy). ldecina czystość. Uś-
miechnięte buzie. Mamy konkurs
czystości. Rywalizujemy z Mrów-
'kami (dziewczęta) — mówi Wlo-
dek Płatsk, stary kolonijny wyga,
piastujący stanowisko grupowego.
Są dyżurni odpowiedzialni za ład
; porzadak.

A jak z wyżywieniem? — Świet-
nie. Jadamy cztery razy dziennie.
Zawsze dużo i smacznie. Można
zresztą wziąć repełę. Sq owoce,
szynka, mleko.

Jak spędzacie czas? — pytam
Mariusza Jarosa, który pokazuje
rodzicom zbiór kamieni. — Jest tu
bardzo fajnie. Codziennie gromy
w piłke, chodzimy nad Dunajec
i do lasu. Byliśmy. w Poroninie.
Nie nudzimy się.
.

To somo- słyszę od Beaty Ję-
drusik — wychowawczyni chłop-
ców. Dziewięinastoosobowa gru-

pa chłopców jest bardzo zdyscy-
plinowana. Pomaga mi. bardzo
Włodek (grupowy). Mamy telewi-
zor. Kłopot tylko z butami. Dzieci
nie są przygotowane na złą pogo-
dę. Mają po jednej parze, a przy
prawie codziennym deszczu trze-
ba obuwie ciągle suszyć.

Chłopcy są bardzo aktywni. Sa-
mi dekorują salę. Dbają o czy-
stość.

Gospodarze grzeją wodę” na
mycie. Prowadzą kasę chłopców.
Wydają im po kilka złotych. Tak
wystarczy na dłużej. x

Za chwilę obiad. Jarzynowa,
schabowy, ogórki i kompot. Zja-
dło by się. Można było zamówić,
ale „ktoś” o gościach nie pomy-
ślał. Trudno, trzeba załatwić coś
na własną rękę.

A tobie podoba się na kolonii?
— pytam niedużą dziewczynkę,
która w towarzystwie momy wWy-

chodzi ze stołówki. — Mnie się
podoba to na pół wiajskie i miej-
skie życie.

Wsiadamy do samochodu. Zwie-
dzanie Muzeum Lenina w Fero-
ninie i godzinna kolejka. po o-
biad w Zakopanem. Przyjeżdża-
my tuż przed rozpoczęciem ogni-
ska.

KRZYŻÓWKA

g

' POZIOMO: 1) magnetowid, 4)
wsiydliwa część damskiej garie-

Organ Samorządu Robotni-
czego Kieleckich Zakładów
Wyrobów Papierowych.

Redasuie społeczne kolegium
w. składzie: Doerota Bzrwik
(sekretariat), Czesław Chziat
(redaktor), Jerzy Cheeba, Sta-
nisław Durlik, Michał Fraeko-
wizk, Jan Laszczko, Marek
Lesiak, Stanisław,Ozea, An-
Grzej Polzkowski (redaktor na—
czelny), Karol Ryczel f(vrze-
woadniczacy kolegium). FTade-
wsz Sierka, "Teresa Wojcie-
„chawska oraz Ryszard Jurcc-
ki (redaktor techniczny i ko-
rektor), :

Adres redakcii: KZWP Kie'-
ce — Niewzchlów I. budynek
dyrekcyinvy nok. .224 (nr ke-
fowy 926-881) tel. centrala:
524-41 do 50 wewn. 77.

Numer oddano do składania
6.VE'T.1975 r. Podpisano do dru-

-kku 18.VIIL1975 r.

13

14

powiększa
festiwa-

roby, 9) ten
listę zasług,
lu zespołów

dabry
10) miejsce

polenijnych, 1y
wystawienie utworu w teatrze,

13) podnosi na duchu strapio-
rych, 17) sąsiad zza Odry, 18)

reflektor, 19) rytmiczny taniec
rosyjski, 20) po wygranej w „tot
ka”.

PIONOWO: 1) kleryk, 2) fatum,
3) wieńczy dzieła, 5) latający Z

kapuśniakiem, 6) przed ślubem
ale nie niemowlę, 7) olszówka,
8) filmowa wersia np. prozy, 12)
przeciwnik w dyskusji, J4) go-
tówka w drodze z mennicy na
rynek, 15) ra sławie oprócz
problemów, 16) dłoń w charak-
terzo opakowania. „PAST”

Po prawilłowym wypełnieniu
diagramu litery
ponumerowanych w prawych fol
rych rogach utworzą h>sło, któ-
re wystarezvy nadesłać jako roz-
wiazanie. całegn zadania, iv A-

dres rodakcii, Autorzy prawi?”ło-
wyćh rózwiazań wezmą uował w
łosowaniu trzeeh bonów książko-
wych wartości 58 zł każAv.

Bony książkowe. za prawz'łowe
rozwiązanie krzyżówki z nume-
ru 14/17 otczymr ja: Wiesław Jar-
czak, Halina Kobryń i Teresa
Micigułska. Gratulujemy szczęścia
w losowaniu!

wypisane z pól,

wk"
W programie pięciominutowy

„Hamiet” z pięcioma denatami.
Dobry wzór dla „Kobry”. Skecze,
wiersze, piosenki. Twarze rodzi-
ców uśmiechnięte. To moja —-

słychać szepty. Na zakończenie
dzieci skladają podziękowanie dia
KZWP. Prezes Ozga zażenowony
udaje; że to drobiazg takie kolo”
nie zorganizować.

Wśród dziewcząt odnajduję. A-
nastazję Pająk — wychowawczy-
nię. Wszystkie są bardzo mite —

mówi. Nie sprawiają mi kłopotu.

Brakuje trochę sprzętu sporto-
wego. Sq tylko cztery piłki i pa-
ra -zensutych rakietek. Mamy za
to radio i adapter. Na telawizję
chodzimy do chłopców.

Rozmowę przerywają dziewczę-
ta. — Proszę pana zdobyłyśmy już
dwa szczyty, o tam — pokazują
kilka pagórków. Dekorowałyśmy
też salę. Nie było bibuty więc pa-
ni powiedziała, żeby ozdoby zro-
bić z liści i kwiatów. Dekoracja
wypadka imponująco. Rodzice
szykują się do odjazdu. Odwie-
dziny zakończone. Teraz szybko
do Kielc.

W drodze kolejna awaria. Tym
razem nawala koło. Kierowca K.

Ziental sprawnie je wymienia. Je-
dziemy dalej, mijamy znajomy bar
w Luboriu.

Pogoda się popsuła. Będzie pa-
dało. Jeszcze postój w Książu i

nareszcie uśpione Kiełce. Godzi-
na 23.

Jutro do pracy. Jak ja nie lu-
bię poniedziałku.

Julian Kowalski

Jesteśmy już na mie'scu.
je — jak widać na zdjęciu —

W prezencie fla redziców
występ na prowizorycznej
scenie

Fot. J. Kowalski

Trwai'a
pogodne.

pierwsze powitania. Nastrr

Fot. 3. Kowalski

KORESPONDEN

Zakład nasz zakupił soręt
wy i turystyczny za pi K

sięcy złotych. Radość
omatorów turystyki trwała zbył M

licznej

Ostatnio udałem się do Dk
cjalnego w celu wypożyczenia M

tu i kilku drobiazgów nierbę'
biwaku. Sprzętu nie otrzymo'
pracownik upoważniony do
pożyczania oddelegowany zo

zakładowego ośrodka wypoczy?ł

w Sobieszewie. A gdyby 7"
i tak nic bym nie wypożyciłh

sprzęł został przekazany kilu
|

co*'nikom na okres całych "

Szkoda, że w naszym zakłod”

ko nieliczni megą korzystać
tu turystycznego przeznaczone?
całej załogi, bo jak wspomni”
matorów biwakowania jest *"

e

MARIUSZ BIL

ska 8),

Wisłą),

kładowej,

Katedralna 11).

Bon towarowy wartości 1900 zł — Maria Rupala (Kielce,

bon towarowy wartości 600 zł — de
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